Ostatnia niedziela karnawału w tradycji polskiej
We wschodnich regionach Polski dzień ten wyróżniał się specjalną obrzędowością. Ostatnia niedziela przed wielkim postem przypada na koniec zimy. Stąd symbolika specjalnych gestów dokonywanych tego dnia ma na celu przywołanie wiosny. Nazywano to “hukaniem” lub “klikaniem” wiosny.

Kończą się po chatach zapasy mąki, kartofli, grochu, bobu i wszelkiej innej żywności. Trzeba zachęcić wiosnę, by przyszła jak najszybciej, rozbudziła ziemię, obdarzyła ją płodnością, z której rodzi się dostatek jadła i picia. Główna rola przypadała w tym działaniu wiejskim dziewczętom.

Po Mszy św. w największej chacie zbierały się panny z całej wsi. Każda przynosiła, co mogła, co matka pozwoliła wziąć; garść mąki, łyżkę smalcu czy masła, jajko, trochę sera, drożdże, kawałek cukru. Składały to do donicy i rozczyniały ciasto. Wyrośnięte drożdże trzeba było porządnie wyrobić z mąką. W tym czasie inne dziewczęta ucierały w misce albo przepuszczały przez praskę ser z masłem. Trzeba też było rozpalić w piecu i utrzymywać w nim odpowiednią temperaturę. W ten sposób dziewczęta piekły korowaj - specjalne ciasto weselne. Nadawano mu ozdobny kształt, zostawiając miejsce na zieloną gałązkę pośrodku.

Drugim obok korowaja przedmiotem niezbędnym w tym dniu były pisanki. Podczas ich przygotowywania chata rozbrzmiewała śpiewem, żartami i śmiechem.

Złożone na obrusie korowaj i pisanki zanosiły dziewczęta na najwyższe w okolicy wzniesienie, choćby pagórek. Tu, wśród śpiewów, kładły korowaj na ziemi i tłukły pisanki uderzając jedną o druga. Wierzyły, że stojąc na wzniesieniu są bliżej wiosny, która przebywa gdzieś w kosmosie. Złożyły jej w darze korowaj, tak jak pannie młodej. Przecież wiosna również w wieńcu chadza. A teraz tłuką jajka - symbol zaklętego życia. 

Śpiewające dziewczęta, drużki wiosny, wracają do chaty. Teraz zacznie się jakby wesele. Jest nadzieja, że tak solennie zaproszona panna młoda lada chwila nadejdzie... Na uroczyste spożycie korowaja schodzili się ludzie z całej wsi. Każdy musiał dostać kawałek, tak jak dzisiaj porcję weselnego tortu. Trzeba też było podzielić się pisankami. Chłopcy przynosili wódkę i zakąski. Zaczynała się więc zabawa na sto dwa, tańce, przyśpiewki. Starsi siedzieli na ławach pod ścianami, młodzież wywijała hołubce.

Zabawa trwa. Jeszcze przecież można tak się bawić, jeszcze tylko kilka dni...

OSTATNI WTOREK KARNAWAŁU

OSTATKI

Wielkim powodzeniem cieszyła się w tym dniu karczma. Już od rana zaczynały się we wsi wesołe zabawy, w których pobrzmiewało echo prasłowiańskich zwyczajów związanych z rozbudzeniem płodności przyrody.

W różnych okolicach kraju w tym dniu kończącym zapusty różne panowały zwyczaje. Około r. 1820 w okolicach Kleczewa i Ślesina w Konińskiem była to początkowo zabawa czysto męska. Chłopcy z całej wsi schodzili się w karczmie. Tam, na środku, stawiali beczkę piwa. Beczka była drewniana z obręczami - na niej talerz, a na tym talerzu drugi - odwrócony dnem do góry. Wszystko to tworzyło podstawę, jakby cokół, dla przemyślnie zmajstrowanej figurki. Na szkielet tej osóbki składały się trzy gałązki choiny; jedna u góry i dwie rozchodzące się odnogi u dołu. Między tymi dwiema wieszano dwie duże cebule. Później ubierano je w szafirową katankę i czerwoną czapkę. Całości dopełniało białe piórko zatknięte w nakrycie głowy.  

Kiedy karczma pełna jest gości, chłopcy wybierają spośród siebie jednego, najodważniejszego. Ten podchodzi do dziewczyny, którą wcześniej sobie upatrzył, zaprasza ja do tańca. W ich ślady idzie reszta młodzieży. Tanecznicy kręcę się wokół beczki, z której spogląda na nich choinkowy chłopak, symbol męskich sił, zdolnych tak rozbudzić przyrodę, że wyda obfity plon, zapewniając ludziom dostatek jadła do następnej wiosny.

Nieco inaczej świętowano w ostatni wtorek w Radomskiem i Wieluńskiem. I tutaj duża rolę odgrywało żywe drzewko, jakby przez jego zieleń chciano sprowokować pola i łąki, by i one się zazieleniły. I w tej okolicy zabawę zaczynali parobcy. Przystrajali drzewko kolorowymi papierkami i świecidełkami z jarmarku. Ustawiali to cudo na wózku i zaczynał się hałaśliwy, wesoły pochód przez wieś, od chaty do chaty, a zwłaszcza tam, gdzie były dziewczęta na wydaniu. Stanąwszy pod drzwiami wołali taką dziewczynę chórem, tak głośno, że dla świętego spokoju w końcu wyszła. A jeżeli okazywała się uparta i o silnych nerwach i wyjść ani rusz nie chciała, to zdarzało się i tak, że parobcy siłą z domu ją wywlekali. Kiedy mieli dziewczynę już w zasięgu swoich rąk, ustawiali speszoną i zawstydzoną na wózku obok drzewka i rozpoczynała się licytacja, a trwała tak długo, dopóki dziewczyna się nie wykupiła. 

 Dzień kończy się wspólną zabawą w karczmie. Wesołość trwa do północy.
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A co tam kalorie …
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Minęły te obyczaje. Dzisiaj w ostatni zapustny wtorek jemy tradycyjnego śledzika , a w tłusty czwartek oczywiście faworki i pączki , które  wywodzą się z dawnej tradycji. Jednak dzisiejsze słodkie paczki w niczym oprócz kształtu nie przypominają tych pierwotnych, od których wzięły swój początek.( niegdyś były to okrągłe bułeczki z chlebowego ciasta, nadziewane słoniną i smażone na smalcu. )
Tłusty czwartek to dzień obżarstwa .Niektórzy tego dnia pochłaniają ogromne ilości tłustych i słodkich rarytasów , nie bacząc na kalorie. Te dwa dni są ostatnim akcentem karnawału , a więc hucznej zabawy, na którą trzeba będzie poczekać 6 tygodni. 
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